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WIADOMOŚĆ I K  RAJ OWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sk u tk u  p rzedstaw ien ia  JO . 

X ięcia  N am iestn ika K ró les tw a , N ąjm iłościw iej ze­
zw olić raczy ł n a  pozostaw ien ie  w  K ró lestw ie  P o l-  
skiem , na  zasad ach  N a j w y ż s z e g o  U kazu z d. 15 
(27) m aja  1856 r. R o m u ald a  Bogu 8 kie go, rodem  
z gub. A ugustow sk ie j będącego , k tó ry  obecnie do 
k ra ju  pow rócił.

R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestw a Polskiego.
I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO C ESA RSK O -K R Ó ­

L E W SK IE J 510ŚC 1, w ydane do zarządu cyw ilnego, 
w  St. Petersburgu, d. 21 listopada 1857 r. posunięty  
za w ysługę lat na assessora kolleg. inspektor szkoły  
pow iatow ej realnej przy ulicy Leszno w W arszaw ie 
Rejchard; przyjęci do służby: cudzoziem iec, który z ło ­
ży ł przysięgę na poddaństw o R ossji Stróżecki, na ap li­
kanta sądow ego przy trybunale cyw ilnym  w W arsza­
w ie; z dym issjonowanycli: sekretarz kolleg S traszyń­
ski, na applikanla Kom. R. S. W . i D .; oddalony ze 
służby: burmistrz miast Tarnogóry i Izb icy w gubernji 
L ubelskiej, sekr. gubern. Łagiewnicki; za nieprawne 
w ydaw anie św iadectw  na przejazd do miasta Tom a­
szow a i do gub. R adom skiej osobom  niezapisanytn do 
m iejscow ych siąg liidn ości. P osunięci ze starszeństw em  
za odznaczenie się w służb ie, na sekretarza gubernjal- 
nego: sekretarz magistratu m. K łodaw y w  gub. W ar­
szaw sk iej Alwinger, za w ysługę lat z 9 k lassy, na as­
sessora  kolleg. zastępca sędziego trybunału cyw ilnego  
gub. W arszaw skiej Kulikiewicz: były p. o. inspektora  
głów nego  składu tabak w P łocku  W ięckowski, w yna­
grodzony zostaje rangą radej- dworu należną przy u- 
w olnieniu od służby.— II. Przez postanow ienia rady 
administracyjnej, w w ydziale Kom Ii. S . W . i D. m ia­
nowani: pom ocnik naczelnika pow . Ł ęczyckiego w gub. 
W arszaw skiej, assessor kolleg. Bogum ił Rode, p. o. 
naczelnika pow. P łock iego w gub. P łock iej i budow ni­
czy rządow y Orłowski, członkiem  rady głów nej op ie­
kuńczej zakładów  dobroczynnych. W  deputacji szla­
checkiej gub. W arszaw sk iej, mianowany: w łaściciel 
dóbr T adeusz M ierzyń sk i, członkiem  honorow ym  d e­
putacji; uw-olniony od obow iązków  na w łasne żądanie: 
członek  honor, deputacji Stan. C hełm ski.— III. Przez 
rozporządzenia kom m issji rządow ej i w ładz oddziel­
nych, w- w ydziale Kom. R. S . W  i D. mianowani: po­
m ocnik archiwisty w ydziału wyznań w Kom. It. S. W .

i D. radca bon. Franc. M urzyński, p. o. archiw isty te_ 
goż wydziału; adjunkt sekcji J ó zef Bogucki, p. o. p o ­
mocnika archiwisty w tym że wydziale; kancellista kl. 
le j  A lexander-M ikołaj Bossakiewicz, adjunktem sekcji 
w  tym że w ydziale i w łaściciel dóbr M ichał Malhomme, 
radcy dyrekcji ubezpieczeń w pow . Zamojskim; uw ol­
niony od służby na w łasne żądanie: archiwista w ydziału  
wyznań w- Kom. R. S. W . i D. Stan P orzycki. W w y­
dziale Kom. R. S. mianowani: applikant sąd ow y przy 
trybunale cyw ilnym  w W arszaw ie, sekr. kolleg. kan­
dydat prawa W itold  M oszyński, i obrońcy przy sądach  
pokoju w W arszawie: W ojciech Bronikowski i W ła d y ­
sław  Chęciński,  patronami przy trybunale cywilnym  
gub. W arszaw skiej w W arszawie; b. podpisarz trybu­
nału cyw ilnego w Lublinie Stan K arasiński, patronem  
przy trybunale cyw ilnym  gub W arszaw skiej w  K ali­
szu; kancellista Korn. R. S. Edw. Ufniarski, p. o. sekre­
tarza k lassy  2ej tejże kommissji; kancellista przy try­
bunale cyw ilnym  w Kaliszu Stefan Giller, p.'"o. adjunkta 
archiwum akt dawnych przy tym że trybunale. — (Podp.) 
N am iestnik, Jenerał-Adjutant, X iążę Gorczakoic.

N am iestnik K rólestw a oznajmia podziękow anie swoje 
pełn. ob ow . wójta gminy O bory w  gub W arszaw skiej 
Józefow i L en k , za poniesione przez niego trudy przy 
budow-ie i konserw acji wału ochronnego nad W isłą  
w  dolinie M oczydłow skiej.

K om itet tow arzystw a wsparcia artystów m uzycznych, 
tudzież pozosta łych po  nich wdów i sierot. —  Zawiadamia 
niniejszem członków  nieobecnych na posiedzeniu ogól- 
nem w  d 2 b. m odbytem , ze kapitały stanowiące 
majątek tow arzystw a, na nieruchom ościach tu w  W ar­
szaw ie zabezpieczone, lub też czasow o w Banku P o l­
skim deponow ane, w ynoszą summę rsr. 17 ,400  czyli 
złp. 116 ,000 . Ze po zbadaniu d ow odów  nadających  
panu Ignacemu K ubełka  prawo do pobierania pensji 
stałej, takow a przyznaną mu została. Przyjętym  został 
do grona członków  tow arzystw a W  Antoni Werner. 
W ykreślono  z lcontrolli zmarłego ś. p . W aw rzyńca  
K obyłeck iego , emeryta.

Jfóorrespomlencja z  llzym u.
R z y m  d n ia  10  s t y c z n ia  1 8 5 8  r . 

Trzęsienie ziem i dawniejsze i dzisiejsze.
R ok 1857 ju ż  w p a d ł w  o tch łań  w ieczności, a je -  

śli chcąc  m u n ek ro lo g  ja k o  n ieboszczykow i n a p i­
sać, pozw iem y go p rzed  sąd  b ezs tro n n y  i s p ra ­

w ied liw y  m łodego 1858 ro k u , łacno  ujrzym , iż 
w ięcej k lęsk  niż kw iecistych  w ieńców  i p ło n n y ch  
ow oców  w y sy p a ł ze sw ego ro g u  obfitości i że jak  
s ta ro ży tn i posłow ie rzym skiego  sen a tu  n ió sł w o j­
nę  i pożogę w  p o łach  sw ojej togi. W o jn a  sk rw a ­
w iła i k rw aw i d o tą d  n ieobeszłe nadgangesow e r ó ­
w niny , aż do podnóża n a jw y ższy ch  w św iecie H i- 
m alai w ierzcho łków , w o jn a  ro zp o śc ie ra ła  się sze- 
ró k o w ład n ie  w ogroinnem  chińskiem  cesarstw ie , 
w części A fryki i w  wielkiej N ow ego św iata  p o ło ­
wie. R okosze d a ły  się w e znaki C hińczykom , M e- 
xykanom  i N ik a raguariczykom ; sp rzysiężen ia  
i zd ra d a  g roziły  S erbom  i nadbrzeżnym  Ita lji lu - 
dnościom . M orow e pow ietrze  g raso w ało  w P o r tu -  
galji i n a  pó łnocy ; M oguncja  zo sta ła  w  części zni­
szczoną w ysadzen iem  prochow ni; u p a d ły  ściany  
G re n a d y  i V incennes; m orze C zarne i O cean zw a­
n y  S pokojnym  ta k  ja k  n iek tó rzy  ludzie zow ią się 
uczciw em i a n iek tó rzy  k ry ty c y  bezstronneini, p o ­
ch łonę ły  co niem iara  k ru c h y c h  łodzi i ład o w n y ch  
okrę tów . G łód co w  siła m iejscach zaw ita ł do s ta ­
rej Cybeli ja k  nie p ro sz o n y  jeg o m o ść  ja w ią c y  się 
znagła  w  balow ym  bufecie i n ie ty lko  że w sz y s t­
ko ze s to łu  pozm iatał, ale  n aw e t m ito logicznie m ó­
w iąc, pożarł n ad o b n ą  córę  go sp o d y n i C ererę  ze 
s ta rszego  jeszcze  m ęża S a tu rn a  sp łodzoną ... I  śle­
p a  fo rtu n a , k tó re j w iek nasz coś nie bard z ie j ch rze­
ścijański o d  w ieku C ezara, w zniósł ty le  św ią ty ń  
p o d  imieniem giełd, k ę d y  to  b ó stw o  zowie się te ­
raz  k redy tem , p rzew yżką i akcją , j a k  u  G reków  
zw ało  się A d ra s tr jn ,  a  u  R zym ian p r im ig e n ia ,  M u -  
l i e b r is  i R h a m n u s ia  , fo r tu n a  m ów ię tak że  ro k u  
upłyn ionego  nie pospo lic ie  da ła  się we znaki m ło­
dej A m eryce i w p ad łszy  ja k  sza lona  z odw iecznie 
szum iących  la só w  s ły n n y ch  p rzy g o d am i A ta li 
i S zak tasa , p o toczy ła  ku  s ta re j E u ro p ie  sw e koło  

p o d ługw y d o sk o n a lo n e  p o d łu g  o s ta tn ich  w y n alazk ó w  
m echanicznego k u n sz tu  z zastosow aniem  p a ry  
i e lek tryczności, i za pom ocą tak ie j szybko lo tnej 
lo kom otyw y , obiegła w szy stk ie  k ra je  daw nego lą ­
du, zaw adziw szy  też nieco o n aszą  P o lsk ę .... A le 
ów  o p łakane j pam ięci ro k  1857, o k ro p n e  zgo to ­
w ał św ia tu  pożegnan ie  i v l l im v m  ta l e  w  trzęsien iu  
ziemi w  pań stw ie  N eapolitańsk iem .

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Lmlniltii jfieinojowskicgo.
W Y JĄ T E K  DRUG I.

( C ią g  d a ls z y ) .

(Patrz Nr. Kroniki 37.)

Po chwili milczenia w któremby zdaje się 
można było dosłyszeć cichy brzęk muszki, 
przelatującej po salonie, improwizowała da- 
lćj:

„Jest ciemny świat  tam czarna kula wy­
le w a  z siebie potoki cieni i zimna, jak w ja­
sn y m  naszym świecie złote słonce rozszerza 
„światło i ciepło. I ztamtąd płyną po prze­
strzeniach posępnej barwy promienie —  mil­
io n y  miljonów ginie w nieskończoności, a 
„niektóre dostrzelą aż do nas i wpiją się wser- 
„ca nasze, i zimno się zrodzi i złe myśli w y­
prysną... tak jak pod ożywczym promieniem 
„słońca wonne wytryskują kwiaty z kobierca 
„łąk naszych. Jeden promień wybiegający

„z czarnego koła, ciemniejszym jest jeszcze 
„od innych: to zaród pychy! Głdy trafi na ser- 
„ce człowieka, kruszy trzykrotną tarczę wia- 
„ry, nadziei i miłości, a marne stworzenie po- 
„dnosi głowę z dumą i mierzy wysokości 
„niebios. Chceszże się podnieść zuchwalcze? 
„dziwisz się że iskierka nie jest słońcem, a 
„źdźbło piaskugórąHimalaja? Spytaj sięmat- 
„ki ziemi, dla czego dąb trwalszym jest ani- 
„żeli zioła które pod nim wyrosły? Spytaj się 
„nieba gwiaździstego, dla czego wśród swych 
„xiężyców największym jest Jowisz? Chceszże 
„zgłębić swe przeznaczenie niebaczny... czyż 
„dzielny rumak zgaduje dla czego ludzka wo- 
„la raz go wstrzymuje, raz każe rączym pę- 
„dem mierzyć przestrzenie? Czyliż w ół cier- 
„pliwy w jarzmo wprzągnięty wie dla czego 
„raz jest ofiarą, raz Bogiem Egiptu? Dziecko 
„natury, dziki Indjanin, słyszy Boga wśród 
„wiatrów szumiących po lasach, dopatruje go 
„w błysku rozdzierającym chmury —  nie ba- 
„da on własności płanet, ni mlecznćj szuka 
„drogi —  a raj jego niedaleko bo za górą 
„wyniosłą kryjącą tarczę słońca przy zacho- 
„dzie, za morzem na małej wysepce, gdzie go 
„lżyć już nie będzie chrześćjanin, a pies wier- 
„ny za nim się przywlecze i u nóg jego poło-

„ży. Gardź prostaczkiem którego krańce my- 
| „śłi tak szczupłe; sięgnij po za słońca, po za 

„światy, nurtuj nieskończoność, i zawołaj sza- 
„lony: dla mnie ziemia wydaje plony, dla 
„mnie ukrywa w swem łonie kopalnie, prze- 
„demną zwierz chyli pokornie głow ę —  mo- 
„rze mi ochłodą, słońce eiepłem, ziemia pod­
nóżk iem , a niebo tronem!‘!

Po tym początku, na którym poprzestanę, 
osądzić można całość. Mistycyzm połączony 
z jakąś ideą wsteczną, cofającą nas w owe 
wieki barbarzyństwa, w których ludzie odzie­
wali się koźlemi skórami, a w wyciosanym  
niezgrabnie kawałku drzewa, czcili Stwórcę 
wszech rzeczy, oto główna zasada tćj impro­
wizacji. Nauka astronomji obznajmiając ludz­
kość z tym pięknym światem którego m ałą
cząsteczkę zamieszkujemy, podtrzymuje w nas
jeszcze, że tak rzekę, owo nieograniczone u- 
wielbienie dla wszechmocności Boskićj: im kto 
więcćj się uczy, tym więećj poznaje jak dro­
bnym jest rozum ludzki. „Wiem to, iż nic nie 
wiem,“ powiedział mędrzec; a owe słowo po­
kory ducha pokazuje jasno, że w  nabywaniu 
mądrości ludzkićj nie leży pycha. Co się ty­
czy barwy zewnętrznej, niektóre zwroty i po.
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Trzebiłby daleko szukać w  dziejach by znaleźć 
równie straszne i podobne za sobą pociągające 
spustoszenie. Ludne i kwitnące m iasta zstępujące 
do arobu  jak jeden  człowiek, zniknęły od razu z o- 
blicza świata, tysiące ofiar, k tó rych  liczba dotąd  
z pewnością niewiadoma, zostały pogrzebane pod 
gruzami w alących się domów, lub w pad ły  żyw ­
cem w ziejącą otchłań ziemi, ja k  grecki Amfiaraus 
lub K ore,' Datan i Abiron z Pisma świętego. P o ­
płoch  padł na  ludności całe,""które w oka mgnie­
niu dachu, ogniska, iścizny i krew nych pozbawio­
ne koczować teraz m uszą na polu  pod namiotami. 
W zrok sie ćmi i pióro się cofa przed skreśleniem 
tej niewymownej a posetnionej niedoli, tych  bez­
owocnych zapasów  rozumu, młodości i siły d u ­
chow ej z nieham owną i głuchą ja k  fatum  mocą 
bezwiednej i bezmyślnej natury.... I  nie koniec na 
tern.... Podobne zjawiska są zwykle groźnym ty l­
ko oddechem  budzącego się W ezuw jusza, k tóry  
ja k  Samson próbujący sił swoich na kam iennych 
słupach, zwykł w strząsać krainy które ma zasy­
pać popiołem i kipiącą zalać lawą. Już naw et 
w  chwili kiedy piszemy te słowa, coraz częstsze 
i czarniejsze kłęby dym u w yryw ają się z piekiel­
nej w ulkanu czeluści, już  studnie w N eapolu w y­
sychać zaczynają. Ż ar bowiem w ew nętrzny zanim 
wezbierając u toruje sobie drogę aż do gardła go­
ry  o kilka tysięcy stóp nad rów nią m orską w y­
niesionego i źygnie powodzią siarki i roztopionych 
kruszców  na krainę całą, w ysusza przedtem  źró­
dła i cysterny. Ich  stopniowe ubywanie i w ysy ­
chanie, je s t pew ną niemal zawsze w ybuchu w ró ­
żbą. W ielki poeta włoski dram atycznie opisał 
trwogę, jaka takow a wróżba zajmuje mieszkań­
ców ty ch  czarow nych stron, kędy  niezliczone pię­
kności otaczające ciebie ja k  cudna lecz złudna o- 
woców barw a w milionowym Ha/u, pokryw ają 
tylko popioły, i kędy natu ra  nadziemskim swym 
uśmiechem w szystko zdaje się gotow ać i u rzą­
dzać na przyspieszoną roskosz i na dzisiejsze u- 
pojenie, pokazując z czarnej w yżyny wulkanu, iz 
ju tro  już do ciebie nie należy i pow tarzając u s ta ­
wicznie szumem lazurow ej fali. poszeptem  w iatru 
zabłąkanego w pom arańczow ą gęstwinę, ognistą 
Dołudniowycli dziewic tęsknicą i poezją rozlaną 

ik ta  zatoka od kolebki T assa  do grobu W irgilju- 
; za— ono Horacjuszowe: earpe dieta. Lecz posłu­
chajm y poety:

E spesso  
Ił uiesehino in sul letto 
D ell’ostel villereecio, aiją vagante 
A u ra  g iacendo tu t ta  no tte  insonne,
E ba lza n d "  p in  volte, esp lo ra  il corso  
Del tem uto  bollor,  che si riversa  
D ali’ m esausto  grem bo 
S u i r  arenoso  dorso ,  a cui riluce 
Di C apri la marina 
E  di N apoli  il po rto  e Margelliua.
E se a p re s sa r  lo vede, o se nel cupo  
D e l  domestico poz/.o ode  mai l 'acqua  
F e rven do  gorgoliar, desta  i tigliuoli,
D es ta  la  moglie in fretta , e via, con quanto  
Di lor eose ra p i r  posson ,  tuggendo,
V ed e  lon tan  1’usato

równania, przypominają nam sposób wyraże­
nia się angielskiego poety Alexandra Pope, za­
krawając na proste naśladownictwo formy — 
nadto przebija tu jakiś duch nie chrześcijań­
ski, jakieś uwielbienie dla materjalizmu, ja ­
kaś skłonność do ciemnoty. Cóż to za różni­
ca z czystemi i niezwarzonemi gorącem słoń­
cem Italji myślami Deotymy! — i w jej sło­
wach zadźwięczy wprawdzie czasami mi­
styczna struna, i ona uchyli czasami głowę 
przed owem zagadkowem fatum, tyle mają- 
cem uroku dla każdej młodej wyobraźni — 
ale w jej sercu tkwi wiara chrzesćjanki, ale 
w jej duszy przesuwają się obrazy święte, 
wzniosłe, niepokalane, ale w jej ustach zachę­
ta do postępu, do cnoty — nie zaś grom, po­
tępienie i bluźnierstwo!

Jedyną dodatnią stroną improwizacji hra- 
binej Or... jest jej deklamacja. Słysząc ją a 
nie rozumiejąc, doznaje się podobnego wra­
żenia, jakiego doznawali nie posiadający wło­
skiego języka, słuchacze w Warszawie na 
przedstawieniach p. Ristori. łona posiada ró­
wnie ową tajemnicę efektową podnoszenia i 
zniżania głosu od najwyższej do najniższej 
skali, i w niej krzyk rozpaczy z wysokiego ut

Suo nirlo, e 11 picciol campo
Che gli f u  dalia fame imico schermo,
P r e d a  al flu tto  roven te ,
D he  c rep i tando ,  g iun gee  ineso ,-ato 
D u rab ilm en te  so p ra  quei si sp iega  (1).

,,I częstokroć ubogi na dachu swej wiejskiej 
chatki, na błędnym  wietrze przeleżawszy noc bez­
senną i nieraz się zrywając śledzi biegu straszli­
wego w rzątku co się wylew a z niewyczerpanej 
bezdni na grzbiet piaszczysty, pod którym  prze- 
łyskują w ody K apryjskie i N eapolitańska przy­
stań  i M argeilina. Jeżeli zaś spostrzeże iż się zbli­
ża, lub jeśli w ciemni domowej studni usłyszy kie­
dy bulkotanie gotującej się w ody, budzi dziatwę 
swoję, budzi małżonkę z pośpiechem  i co zdołał 
z rzeczy sw ych zachwyciwszy, ucieka i widzi 
w dali gniazdo do którego przyw ykł i szczupły 
zagon, którym  głód swój jedynie opędzał, a one 
się stają  straw ą rozgorzałej fali, k tó ra sycząc n ad ­
pływ a i nieubłagana trw ale się na nich rozpo­
ściera.“

Ale odw róćm y na chwilę oczy od tego w ido­
w iska aczkolwiek mistrzowskie skreśliło je  pió­
ro   Jeśli rok  upłyniony grożący w ybuch W e­
zuwjusza zostaw ił nam w spadku, to zkądinąd 
nie pozostał on bez wielkich i rzetelnych zasług, 
a w iara w nim niemałe odniosła korzyści, ba, 
świetnemi poszczycić się może tryum fy. Czcigo­
dny je j Naczelnik objeżdżał swoje państw a, p o ­
cieszał sw oją obecnością E steńską stolicę i rozle­
głe E trurji ziemie. Gdziekolwiek stopa jego po­
stała, wszędzie widział kobierce i kw iaty ścielące 
się na swej drodze, wszędzie słyszał oklaski i o- 
krzyki tow arzyszące sobie bezprzestannie, i jakoby  
jedno  przeciągłe hoznnna! Pow aga Stolicy A po­
stolskiej k tó rą  duch niew iary był od pewnego 
czasu znacznie osłabił we W łoszech, daw ną od­
zyskała siłę, a uczucia religijne błogiein jakiem ś 
owiane tchnieniem  odżywiły się, odmłodziły, p o ­
krzepiły.

Atoli przeznaczeniem bojującego Kościoła je s t 
ustawiczna walka, w której liczniejsze niż w po ­
koju zwykł uryw ać w aw rzyny i palmy. Z niej 
bowiem tylko w ychodzą wielcy oni bohaterow ie, 
k tó rych  ziemia wznosząc im ołtarze zowie męczen­
nikami pańskimi. I na takich nie zbywało w prze­
szłym roku. O kropne prześladowanie pow stało 
w Chinach, w Kochinchinach, w Tonkinie, fero­
wano krw awe i okrutne na  chrześcjan wyroki, 
ziemia się zarumieniła krw iąm ęczeńską, odnowiły 
się m ordy amfiteatru i ludzkie ja tk i rzymskich 
Cezarów. Sędziwi pasterze, poważni kapłani, mło- 
dziucline i lękliwe panienki, dziatki naw et m a­
luczkie chodziły o lepszą ze starożytnym i bo h a­
teram i wiary, niosąc nieugiętem i pogodnem  czo­
łem zdrowie swoje na świadectwo Chrystusowi. 
Okropne rzezie Indyjskie dosięgły też katolików, 
i nie na jeduem  miejscu palm a wiecznego zwy- 
cięztwa uszczknioną została przez odważnych 
Zbawiciela wyznawców.

Ale zapisawszy te wiekopomnie tryum fy w iary 
na przeciwwagę mnogich klęsk  i niepowodzeń,

(1). Conte G iacomo L eop ard i ,  Canti

1 jak ich  ro k  ubiegły był powodem, i na antytezę 
chciw ych poziomych dążności, jak ie  w  A m erykań­
skiej kryzie spraw iedliw ą odebrały karę, wrócić 
nam jeszcze w ypada na chwilę do wielkiego Nea- 
politańskiego nieszczęścia i w pobieżnym pog lą­
dzie dać naszym W arszaw skim  czytelnikom  w yo­
brażenie o jego  rozmiarach.

D otąd nie obliczono dostatecznie opłakanych 
skutków  trzęsienia ziemi; je s t ono zbyt świeże 
jeszcze, i z pod zwalisk m iast i w iosek w szystkich 
dotąd  nie w ydobyto  trupów . S tatystyczne przeto 
spraw ozdania dotychczas niedokładne nowemi 
codzień pow iększają sic szczegółami, coraz okro- 
pniejszemi i żałośniejszemi, uw ydatniają powoli 
czarny obraz niepow etow anych szkód. Pierwsze 
wstrząśnienie nastąpiło  w równoległym  do po ­
ziomu kierunku i w kołyszący sposób; ale po 
trzech m inutach takow ego kołysania (o ile m inuty 
liczyć się dadzą w tedy kiedy każda sekunda wie­
kiem się zdaje) zaczęły się drgania prostopadłe 
i podskokow e, tak  iż sufity pękały, ściany padały, 
największe ciężary się kręciły jak  wirem porw ane, 
podczas gdy lekkie przedm ioty były ciskane n ad ­
zwyczaj daleko jak o b y  siłą niewidomej procy. 
T a  szczególna i straszliw a własność pocisku, ja k ą  
miewa trzęsienie ziemi, już  się poznać dała w onych 
pam iętnych które nastąpiły  w Lizbonie, w  W a­
lencji i w  Gwadalupie, ale nadew szystko w  tern 
k tóre spustoszyło K alabrją w 1783 r. niszcząc 
w okamgnieniu więcej niż sto zamieszkałych okrę­
gów i przypraw iając o śmierć 100,300 osób.— 
Obecnie zaś w Potenza, mieście k tóre już  nie ist­
nieje, dom y padając uderzały się jed n e  o drugie, 
a w szystkie kamienie upadłe w zlatyw ały w górę 
ja k  piłki ciskane przez dzieci; w chwili gdy się 
dachy załamywały, kominy skakały na nich, a da­
chówki zryw ały się i podskakiw ały za kominami.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI. Z A G R A M flZ M
T  r  i  e  y  r  t i  m  y

L o n 't // u S k u l e "  o. (W ieczorem), N a o d ­
bytem  dziś posiedzeniu Izby niższej, p. Roebuck 
bardzo gwałtownie przemówił przeciw Cesarzowi 
Napoleonowi, oświadczył się bardzo nieprzychyl­
nie o adressaeli w ojskow ych ogłoszonych w  M o ­

nitorze paryskim  i najgwałtowniej atakow ał w yra­
żenia pana Persigny w przedmiocie wychodców. 
Palm erston starał się załagodzić tę spraw ę i przy­
rzekł przedstaw ienie Izbie depeszy francuskich. 
Następnie rząd przedstaw ił bil upow ażniający to ­
w arzystw o w schodnio indyjskie do przyjęcia p o ­
życzki ! 0 miljonów fst. Przedstaw ienie tego bilu 
uzyskało zatwierdzenie.

W  Izbie wyższej lo rd  Clarendon na zapytanie 
hr. Grey odpowiedział, że inźenierowie angielscy 
aresztowani w Neapolu, doznają uprzejm ego o- 
bejścia.

Ca/kuta Engl ishman  pisze:
„Powszechnie głoszą, że Nena Sahib został 

schw ytany. Był on przebrany, ale ponieważ wie­
lu oficerów znało go dobrze, łatw o zatem będzie

przeskakuje zwykle dwie oktawy niżej aż do 
kontraltowego re, wywołując zawsze trudne 
do opisania wrażenie, i jej twarz przybiera 
kolejno wszelkie pozory gniewu, pogardy, ra­
dości lub rozpaczy — ale to wszystko jest 
tylko blichtrem świetnym pokrywającym my­
śli jałowe, a czasem nawet i wsteczne, jak to 
w podanym przezemnie wyjątku widzieć się 
daje. Zaród improwizacji, myśl, nie płynie 
snadź z serca ale z głowy; namiętne uczucie 
malujące się tak wiernie w każdym jej wykrzy- 
ku, w każdem poruszeniu twarzy, nie wyra­
dza się z doznanego wrażenia, ale jest po pro­
stu wynikiem wybornej, doskonałej, jenialnej, 
że tak powiem gry, i długich artystycznych 
studjów.

Powiedziawszy tyle o salonach włoskich, 
wypada dla dopełnienia szkicu, wspomnieć 
choć nawiasem o polskiem towarzystwie znaj- 
dującem się naówczas w Rzymie. Z domów 
stale zamieszkałych w tern mieście, wymienię 
tu hrabiostwa Ł Ł . . .  u których zebrania, wię­
cej że tak rzekę, kółka familijne, tchną ową 
ożywczą myślą, owemi zasadami poczciwemi, 
wzniosłemi, jakie się tylko wyrodzić mogą 
w sercach przejętych uczuciem religijnem i u-

znaniem godności celu dążeń naszych. Licz­
niejsze zgromadzenia łączy tam zawsze .ja­
kaś myśl dobroczynna,\  jakiś czyn miłosier­
dzia; których skutkiem zadowolnienie przy­
byłych, i cicha łza wdzięczności ubóstwa.—• 
Pałac hrabiny Mai... otwiera zawsze swe po­
dwoje z polską gościnnością; gdyż hrabina 
jakkolwiek włoskie nosi nazwisko, pielęgnuje 
starannie zarody cnót które z rodzinnej swej 
przywiozła ziemi. U xiężnej O... mają miejsce 
raz na rok wspaniałe święcone, na które za­
proszeni bywają wszyscy bez wyjątku rodacy 
znajdujący się w Rzymie.

Oprócz powyżej wymienionych, kilka jesz­
cze z czasowo bawiących polskich rodzin, u- 
przyjemnia ziomkom oddalenie od kraju. — 
Wieleż to razy przepędzaliśmy wieczory dzie­
ląc się świeżo doznanemi wrażeniami, w ma­
łym gustownie urządzonym saloniku na Cor­
so N. 29 u państwa Janowstwa K***, lub za­
pukali do drzwi puństwa Konstąntowstwa 
Jj***, prosząc o chwilową gościnność, która 
zawsze była tak miłą, tak życzliwą— wieleż- 
to razy odwiedzaliśmy salony hrabiostwa Al. 
P., lub państwa Alexan: O***. — Nadto 
przed samą Wielkanocą przyjechała z Paler-



przek o n ać  się o jeg o  tożsam ości. D w óch  je g o  b ra ­
ci chciano odesłać  do K alk u ty . K ró l D elh i s trze ­
żony  je s t  przez 52 p u łk  angielski i w kró tce  p rz y ­
być m a do F iro sp u r n a  d rodze  do B om bay, gdzie 
p rzedsięw zięte  zostaną, s to so w n e  środk i, ab y  go 
n a  zaw sze n ieszkodliw ym  uczynić. Jeg o  p ie rw szy  
m in ister zdaje się być je szcze  w olnym , chociaż 
j e s t  to  je d e n  z ty ch , k tó rzy  p rzy  k rw aw ej kąpieli 
w  D elhi nie m ałą g ra li ro lę . N aznaczono w ielką 
n ag ro d ę  tem u k to b y  go dostaw ił.

Xt u r x 1/ / j a 4 L u  t e  g  o. P o cz ta  z K o n s ta n ­
ty n o p o la  p rzy b y ła  tu  w czoraj.

P erso w ie  i K u rd o w ie  ra b u ją  w sie  pograniczne 
i k a ra w a n y  uda jące  się do P ersji.

W alk i w  H erzegow inie p rzy b ie ra ją  ch a ra k te r  
w alk i narodow ej.

L iczne nieszczęścia m orsk ie  zaszły  n a  m orzu 
czarnem , a niezm ierne zaw ieje śniegow e w  K o n ­
s tan ty n o p o lu , n iepodobnem i czynią kom unikację 
w  n iek tó ry ch  ulicach.

W ie lk i w ezyr Ali p asza  okazuje  w ahan ie  się 
w  sp raw ie  m iędzym orza Suez. (Neue Pr. Ztg.)

A N  G L  J  A.
Londyn  4 Lutego. K ró lo w a  o d b y ła  w czoraj 

p rzy jm ow anie w  p a łacu  B uckingham  i n as tęp n ie  
p rezy d o w ała  n a  posiedzen iu  ra d y  ta jnej, n a k tó re m  
lo rd  C lanricarde zajął k rzesło , złożyw szy p o p rz e ­
dn io  przysięgę w  ręce  K ró low ej, ja k o  now o m ia­
n o w an y  s trażn ik  w ielkiej pieczęci. W ieczorem  
K ró lo w a  była z xięciem  A lbertem  i xięciein S asko  
K oburgsk im  w  tea trze  Iley m ark e t. W  d. 25 albo 
26 b. m. dw ór u d a  się zapew ne do O sborne.

—  Times ogłasza u rzędow ą n o tę  p o ch o d zącą  
z F o re ig n  Office, a ty czącą  się form alności, jak ie j 
trzy m ać  się m ają auglicy  d la  o trzym an ia  p a sp o r-  
tó w  za granicę, poniew aż am b assad o r C esarza 
F ran cu zó w  zaw iadom ił lo rd a  C larendon, że k o n ­
su l je n e ra ln y  i inni ajenci k o n su la rn i francuzcy  
w  W ielk iej B ry tan ji nie b ęd ą  w ydaw ali p a sp o r-  
tó w  ty lk o  p o d d an y m  francuskim .

D o ty ch czas aby  o trz y m a ć p a sp o r t w  A nglji, p o ­
trzeb a  było b j  ć znanym  m in istrow i sp ra w  zag ra­
n icznych  lub być rekom endow anym  tem u  w y so ­
kiem u urzędnikow i przez ja k ą  znaną  m u osobę, 
lu b  przez jak i dom  b ankow y . W  przysz łośc i p a - 
sp o r ty  będą w ydaw ane w szystk im  anglikom  u- 
ro d zo n y m  lub natu ra lizow anym , n a  p ro s te  zażą­
danie za rekom endac ją  sędziego poko ju  a lbo  m e­
ra  m iasta  m ającego sw o ją  k o rp o rac ję . C ena p a - 
s p o r tu  naznaczoną j e s t  na  6 szylingów .

Times chw ali b ard zo  to  rozporządzen ie . N a 
m ocy now ych  rozporządzeń  k ażd y  m in iste r p a ń ­
s tw a  stałego lądu  op iekow ać się będzie sw em i p od- 
danem i za p ośredn ic tw em  ajen tów . A u s tr ja c y  b ę ­
d ą  b ra li p o d  sw oją  op iekę ty lk o  au s trjak ó w , fran - 
cuzi francuzów , p ru sa c y  p ru sak ó w , a w ie lk am as- 
sa  anglików  nie będzie się ju ż  zgłaszać do z ag ra ­
n icznych  a jen tów , ab y  za k ilka szy lingów  kupić 
sobie p a s p o r t  z k tó ry m  mieli p raw o  jeździć  p o  ca ­
łym  sta łym  lądzie i tym  sp o so b em  n a  p rzysz łość  
b ę d ą  m ogli p o d ró żo w ać  ty lk o  p o d  p ro te k c ją  w ła­
snego  rządu .

—  K w estja  T o w a rz y s tw a  W sc h o d n io -In d y j-

skiego, p o s tęp u je  szybko w  opinji publicznej. 
W sz y s tk o  w  parlam encie  zależyć będzie od  kie­
r u n k u j  aki weźmie s tronn ic tw o  k o n se rw a ty s tó w . 
N iek tó re  o so b y  u ch o d zące  za dobrze zaw iado­
m ione o p la n a c h  p . D israe li u trzym ują, źe szan o ­
w ny  członek z B uck ingham sh ire  i je g o  p rzy jac ie le  
w strzy m ają  się zupełn ie  z objaw ieniem  sw ojej o- 
p in ji w  tym  przedm iocie, aż do czasu  ogłoszenia 
bilu refo rm y, to  je s t ,  ze udzielą  lub  odm ów ią sw o ­
je j pom ocy  bilowi indy jsk iem u, stosow nie  do sp o ­
sobu  w ja k i trak to w an em i b ęd ą  in te re ssa  w y b o r­
cze ich  s tronn ic tw a .

Co do refo rm y, pub liczność  coraz bardziej o b a ­
w ia się, że bil lo rd a  P a lm ersto n , zam iast u reg u lo ­
w ać sw o b o d y  w ed łu g  zasad  zarów no  sp raw ied li­
w y ch  d la  w szelk ich  klas ludn o śc i i w prow adzić  
now ą in te llek tu a ln o sć  w yborów , p o g o rszy  ty lko  
b łęd y  istn iejącego  p raw a .

W ysz ła  tu  xiąźka, k tó ra  sp raw i w ielkie w raże­
nie podziw ien ia  w k ó łk ach  po litycznych . X iążka  
ta  j e s t  p ió ra  hr. G rey , sy n a  h r. G rey, k tó ry  p rz e ­
p ro w ad ził bil re lo rm y  1832 r. i k tó ry  sam  zaw sze 
u w ażan y  by ł za naczeln ika stro n n ic tw a  lib era ln o - 
po stęp o w eg o  w  izbie lo rdów . L o rd  G rey  s ta ra ł 
się w  dziele sw ojem  w ykazać  w szystk ie  b łędy  bi­
lu  refo rm y, i o d rzu ca  w szelką zm ianę w d u ch u  d e ­
m okratycznym .

Sądzi on, źe n a leża ło b y  w ezw ać naczeln ików  
w szy stk ich  s tro n n ic tw  do roz trząsan ia  te j kw estji 
i za pom ocą w zajem nych ustąp ień  zgodzić się na  
p raw o , k tó re b y  miało c h a ra k te r  trw a ło śc i.' T a  
id ea  zby t je s t  ro z są d n a  i p ro s ta , żeby nie miano 
pochw alić  ją , ale w rażenie tej xiążki, k tó ra  je s t  
n iejako odw ołaniem  n a jp o p u la rn ie jszy ch  dogm a­
tó w  1831 i 1832 r. w yw rze w ielki w p ły w  n a  p rz y ­
szłe ro zp raw y , to  je s t  n a tu ra ln ie  je ś li p ro jek t mi­
n is tró w  ro z trząsan y  będzie na te raźn ie jszych  p o ­
siedzeniach.

N ajbardziej p rzew id u jący  ludzie są tego zdania, 
że lo rd  1 a im er s ton  nie m a bynajm niej zam iaru  
p rzysp ieszen ia  rozw iązan ia  tej kw estii i że gabinet 
m a je d e n  cel ty lko , to  j e s t  p rzez rozgłaszanie p e ­
w n y ch  pog łosek  zapew nić bilowi o In d jach  p o ­
p arc ie  s tro n n ic tw a  liberalnego , ale bardzo  w ątp li- 
w em  je s t , żeby  tak  w ażne dw a bile jak  indy jsk i i 
re form a, m ogły  p rze jść  p rzez Izby w  czasie k ró t­
k ich  teg o ro czn y ch  posiedzeń. ' [/ml |

F  l i A N  O J  A.
P aryż  4 Lutego. W czora j w ieczorem  był w ielki 

ba l w T u ile ries z m nóstw em  x iążą t i am b assad o - 
ló w  zagran icznych . L o rd  C ow ley  znajdow ał się 
na  tym  balu , chociaż je d e n  dziennik angielski u- 
trzym uje , źe p rzy b y ł do L ond y n u . W  ogóle zdaje 
się, źe tu  bardzo  je s te śm y  n iezadow oleni z rząd u  
szw ajcarsk iego . Uniewinnienie dziennika Hugonie 
w 1 iem oneie, sp raw iło  także w ielkie w rażenie w  u- 
rzęd o w y ch  sfe rach  p a rysk ich .

U w ażają że w  tej chw ili objaw ia się w yrazistsze  
niż k iedyko lw iek  ostudzen ie  m iędzy A u str ją  i B ru ­
sam i, z p o w o d u  pośp iesznego  ogłoszenia tra k ta tu  
żeglugi na  D unaju , nie czekając zatw ierdzen ia  kon- 
g re ssu  parysk iego .

Ce«arz po low ał dziś w R am bouillet. P rz y  w y-

rac do Rzymu, rodaczka nasza pani S... gwia­
zda północy, ja k  ją  tutejsze dzienniki nazy­
w ały, i zajęła w spaniały apartam ent w wiel­
kim hotelu Minerwy.

Najwybitniejszą różnicą tow arzystw  pol­
skich od włoskich, stanowi owa gościnność, 
k tó rą każdy z polaków w yssał z mlekiem m a­
tki swojej, a  o której W łochy naw et pojęcia 
nie mają. Dziwnie mi się z początku w ydało, 
ż e n a  proszonych wieczorach, nie podają nic, 
naw et szklanki herbaty, że pan i pani domu 
szczególniej w pałacach  nie myślą bynajmniej 
o gościach swoich; a  zostawiwszy ich baw ią­
cych się pomiędzy sobą, znikają częstokroć 
niepostrzeżeni w głęb i zamkniętych przed tłu ­
mem zaproszonych osób apartam entów. R ó­
żnica dla mnie by ła  tym wybitniejszą, że 
wstępując w obce progi, wychodziłem najczę­
ściej od jednej z powyżej wymienionych pol­
skich rodzin, ogrzany słówkiem życzliwem, 
myślą poczciwą, przyjaznem ściśnieniem d ło ­
ni—jednem nic, które czasami w wyjątkowych 
życia okolicznościach, stanowić może niewy­
czerpane źródło rozkoszy.

Chłód który mnie zaw iał wtedy, w tych 
hiarmurami w ykładanych, lśniących bogac­

twem i przepychem pałacach, by ł mi jasnym  
dowodem, ja k  to daleko do kraju, do swoich!

A teraz opuśćmy pałace  i przenieśmy się do 
świątyń Rzymskich; ogrzejmy oziębione w o b ­
cych salonach serca, gorącym promieniem za­
chwytu, miłości i uwielbienia, który tam z ka­
żdego arcydzieła w ytryska; zegnijmy strudzo­
ne chodzeniem po sliskich posadzkach nogi 
przed ołtarzam i wiary, przed grobowcami 
męczenników.

Zacząłem  moje pielgrzymki od kościoła S. 
Onofrio, położonego z drugiej strony Tybru. 
Mały to jest rozmiarami, skromny ozdobami 
kościółek, ale wielki pam iątką którą w sobie 
zawiera: tam spoczywają kości T orquataT as- 
sa, tam  tw órca Jerozolimy wyzwolonej, osta­
tnie dnie życia przepędził, ostatnie tchnienie 
ze zbolałej piersi w yzionął. W  m ałym  pokoi­
ku, mieszkaniu kochanka Eleonory, zachow a­
no jako  drogąspuściznedlapotom ności, wszy­
stkie przedmioty które mu przed trzem a bliz- 
ko wiekami służyły. W idziałem kałam arz , 
którego używ ał do wylania na papier potę­
żnej swej myśli, krzesło naktóregoporęczach  
strudzoną i sk łopotaną opierał głowę; poka­
zywano mi listy autograficzne jego, starannie

jeździe C esarza na  stacji zachodniej, p rzedsięw zię­
to nadzw yczajne ś ro d k i ostrożności, k tó ry c h  g a ­
nić be /w ątp ien ia  nie m ożna.

—  M iędzy xiążętam i i d yp lom atam i obcem i dużo 
je s t  ru c h u . X iąźe K ry s tja n  duńsk i p rzybędzie  ju ­
tro  do P ary ża . Jen era ł S p rin g fo rt nadzw yczajny  
po se ł szw edzki, z okoliczności zam achu, "oczeki­
w any  je s t ju tro  w  H am burgu. Dziś w ieczorem  b ę ­
dzie w ielki obiad u  m inistra sp raw  zag ran icznych . 
N iąźe O tto jan o  k tó ry  w czoraj bardzo  uprzejm ie 
p rzy ję ty  zosta ł w T u ileries,znajdow ać się będzie n a  
tym  obiedzie. X iąźę ta  p ru sc y  opuszczają  P a ry ż  
dziś w ieczorem . P a n  B o u rq u en ey  od jechał w czo­
ra j n a  sw o ją  posadę . D źem il-bej w yjeżdża w  ty c h  
dn iach  do K o n s ta n ty n o p o la  za nieograniczonym  
urlopem .

- P ro ces  p a n a  M acquet przeciw  p a n u  A lexan­
d e r D um as (ojcu), zosta ł rozstrzygn ię ty . W ia d o ­
mo źe p. M acquet żąd a ł od  p. D um as 60,000 fr. a l­
bo um ieszczenia n a z w isk a M Acquet obok  nazw iska 
D um as n a  w szystk ich  dziełach w  k tó ry c h  pan  M a­
c q u e t by ł w spó łpracow nik iem  staw nego rom an so - 
pisarza. S ąd  u su n ą ł p re ten sje  p an a  M acquet i sk a ­
zał go na zapłacenie kosztów  p ro cessu .

R o ztrząsan ia  i ro zp raw y  n a d  p ro jek tem  p ra ­
w a o bezpieczeństw ie publicznem ,m iały m iejsce dziś 
w b iu rach  ciała p raw odaw czego .

Presse  w yszła  dziś p ierw szy  raz  po  dw u m iesię- 
cznem  zaw ieszeniu.

Z osta tn iej p o cz ty  z m órz in d y jsk ich  d o w ia d u ­
jem y  się że syn  cesarza  jap o ń sk ieg o  xiążę C v-K u- 
zcu w siad ł n a  s ta tek  w  S im oda, uda jąc  się z m isją 
do k ran c ji, A nglji, R ossji i H o lland ji. P ie rw szy  
to  raz rząd  ja p o ń sk i w ysy ła  am b asad o ra  do E u ­
ro p y .

P o g ło sk a  o zakazie p rzed aźy  ulicznej dzienn i­
ków , zo sta ła  stanow czo  zaprzeczoną. In s ty tu t o- 
trzyn ia ł p ry w a tn e  zaw iadom ienie, źe żadne ś ro d ­
ki nie zo stan ą  p rzeciw  niem u przedsięw zięte .

(hide petulance Hetge.).
_ T y tu ł re jen tk i n a d a n y  C esarzow ej i u s ta n o ­

w ienie ta jne j rad y , są  d w om a bardzo  w ażnem i fa ­
ktam i w  h istorji C esarstw a. Z razu  p ro jek to w an o  
w y b rać  do ra d y  ta jnej znacznie w iększą liczbę 
członków  i nad ać  im w ażne a try b u e je , ale  C esarz 
zdecy d o w ał się w ezw ać ty lk o  rep rezen tan tó w  k o ­
ścioła, arm ji i trzech  w ie lk ich  ciał po litycznych , te  
jiow ody zd ecydow ały  mian o wanie k a rd y n a ła  M or- 
lo t, m arszałka xięcia P e liss ie r, p an ó w  T ro p lo n g , 
M orny  i B aroehe. P rzez sw o je  w ysok ie  s tan o w i­
sko  m in istra  stanu , p a n F o u ld  z n a tu ry  rzeczy miał 
sw oje  m iejsce w  radzie ta jnej, a co do p an a  P e r-  
signy osobistego  p rzy jac ie la  Cesarza, zaszezyco- 
nego je g o  zaufaniem  na  w ygnan iu  rów nie  ja k  na  
tron ie , każdy  ła tw o tłom aezy sobie je g o  m iauo- 
w ąnie.

W ed łu g  odezw y C esarskiej, ta jn a  ra d a  mieć bę­
dzie b ard zo  ograniczone a try b u e je , dość  ogółow o 
określone  teini słow y. Będzie ona p y tan ą  o ra d ę  
w w ielkich  sp raw ach  p ań stw a  i przez b adan ie  o- 
bow iązków  i po trzeb  rządu , p rzy g o to w y w ać  się 
będzie do w ażnej ro li ja k ą  je j  p rzy sz ło ść  m oże n a ­
znaczyć.

zachowane. Na środku pokoiku z którego o* 
kien wysoko wzniesionych, widzieć m ożna 
rozciągający się daleko Rzym, stoi popiersie 
z wosku, zdjęte wkrótce po śmierci z tw arzy 
wieszcza: a do ko ła  na ścianach następujące 
po włosku napisy: „Tu błogosławionej duszy 
Torquata Tassa objaw iła się w pełności swo- 
jćj miłość która oprom ieniła na chwilę bole­
sne jego życie.“ —  „Nieszczęśliwi śmiertelni, 
uważajcie i miejcie nadzieję: tu, w ydaw ał o- 
statnie żale ze zbolałej duszy, i tu boskie je ­
go usta zamknięte na żywot ziemski otw orzy­
ły  się na nieśmiertelny uśmiech niebios.C£ —- 
„Jak  gołąbka wiedziona pragnieniem, duch 
zakochanego Torqata Tassa, opuszczony iu - 
dręczony od ludzi, wrócił radośnie na łono  
Boże.“

[Dalszy ciąg nastąpi.)



T ą  ro lą  j e s t  w stąp ien ie  na  tron  nieletniego Ce­
sarza  i przemienienie tajnej r a d y  w  ra d ę  rejencji. 
Aln nie na leży  zapominać, że w  takiej okoliczno­
ści, cała działalność rządu  skon cen tro w an ą  zo s ta ­
nie w rę k a c h  Cesarzowej i ra d y  ministrów.

D w aj xiążęta francuzcy  najbliżsi w po rządku  
dziedzictwa i k tó rzy  w ed ług  dek re tu  C esarskiego

Oto ośin dni tem u przesłał o rd e r  śś. M a u ry ceg o  i 
Łazarza panu  Negri a rcy -kap lanow i z Gavi. za to  
że z am bony  zalecał k a n d y d a ta  libera lnego  i inini- 
s te r ja lnego ’ m argrab iego  Orso Serra ; dzienniki k tó ­
re  mu są p rzychy lne , ośw iadczyły  to zupełnie g ło ­
śno. Należy uczynić tu  uwagę, że w y b ó r  ten nie 
został ani unieważniony, ani naw et p o d d a n y  ś le ­
dztwu. Skoro  ty lko  k a n d y d a t  był m inisterjalnym,nałeżyć  będą  od  dziś do ra d y  rejencji, są, xiąze j

H jeronim  i xiąże N apoleon . G d y b y  Cesarzow a u- j w p ły w  d u c h o w n y ch  przy  jeg o  w ybran iu ,  uznany
marła, re jencja  w y k o n y w a n ą  będzie przez xięcia < j e s t  za z u pełnie p raw ny .  (Linton.)
Hieronim a, a po „ im  pVaea aięeia Napoleona. __ j „ „ N l E S I  JE S l i

Nakładem B. M. WOLFFA w Petersburgu, wyszły 
nowe dzieła i są do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych xiggainiach Warszewskich i na prowincji pod 
napisem „Dziś i wczoraj, Itysy Biograficzno-Obyoza- 
jowe i Bajki przez p. Onegdajskiego. W yda ł  Antoni So­
wa, 2 tomy 8-ka, Petersburg 1858 r-. 2. W y p ra w a  po 
żonę, powieść Józefa Korzeniowskiego, 2 tomy 16-ka,
Petersburg  1858, rs. 2 kop. 50. Skład głowiiy p o ­
wyższych dzieł w księgarni NATANSONA przy ulicy 
Krakowskie-Przedinieście Nr. 442 na lszem piętrze*'

(Nr.— 54— 1.)

Obecność xięeia Peliss ier  w  radzie najwyższej, 
w yjaśn ia  d la  czego dosto jny  m arszałek  nić' został 
p rzeznaczony do jedne j  z Trzech najznaczniejszych 
kom end  w o jskow ych . M arszałek  bowiem w  razie 
przew idz ianych  w y p ad k ó w , nie m ógłby odda lać  
się ze s to l icy  rządu . {Le Norii.)

1 N  D J  E.
Bombai/ Times zawiera szczegółowy opis b itwy, 

k tó r ą  pu łkow nik  S ea ton  stoczył z korpusem  3000 
p o w s tań có w  zag rażających  miastu  M ynpore , dnia 
14 G rudn ia .  W  tej ba rd zo  żywej walce, gdzie an- 
licy j a k  w iadom o odnieśli zupełne zwyoięztwo; 
b u n to w n icy  stracili około 400 ludzi, a anglicy 
ty lko  48. W sz y s tk o  pozw ala  w różyć że tak  zu­
pełne  zwycięztwo dnia tego, zmusi p o w stańców  
do opuszczenia  D óab.

D ow iadu jem y  się także , że szach persk i p ra g n ą ł  
także  okazać  sw o ją  sym pa tję  d la  walki j a k ą  An- 
glja  p row adzi w Ind jaeh . oświadczając zamiar 
p rzy łożen ia  sią do  składki o tw arte j  na  korzyść  o- 
fiar pow stan ia  indyjskiego.

K ra jo w c y  w  B om bay  w ypraw ili  św ie tną  ucztę 
w  d. 30 G rudn ia  n a  cześć wojska angielskiego 
k tó re  przybyło  do tego miasta. N a meetingu k tó ­
r y  został o d b y ty  w celu uorganizow ania  tej ucz­
ty, wielu k ra jow ców  wyższego rzęd u  zabierało 
głos, oświadczając głośno oburzenie  z pow o d u  
po w stan ia  sypo jów  i okrucieństw  pope łn ionych  
przez p o w stańców , i zapew nia jąc  w  najżyw szych  
w y razach  o swojej sym patj i  d la  sp ra w y  Anglji.

(lndepm tiance  Belge.) 
W Ł O C H Y .

Turyn 1 Lutego. M amy pow ód , mówi Stn fetto , 
w ą tp ien ia  w  przedmiocie w iadom ości danej dziś 
z ra n a  przez Upinione, że gabinet p ragnie  u sunąć  
z p o d  sąd u  p rzysięg łych  w y rokow an ie  w  s p ra ­
w a c h  głoszenia m o rd e rs tw  politycznych  lub za ­
m achów  przeciw głowom koronow anym . Jeśli n a ­
sze w iadom ości są  dokładne, p ra w o  k tó re  m a być 
p rzeds taw ione  parlam entow i, z uwagi na  obecne 
okoliczności, nie będzie miało innego celu, j a k  p rzy ­
w rócić  ko rp o rac ję  p rzys ięg łych  i ściślej oznaczyć 
p rzy p ad k i  w  k tó ry c h  pismo pub likow ane  może 
b y ć  uw ażane  j a k o  z ach ę ta  lub  p ochw ała  m o rd e r ­
s tw a  politycznego. Nie idzie zatem o dyspozyc je  
ograniczyć m ające  sw obodę  p rasy , ale ty lko  o 
rzeczywiście skuteczniejsze i więcej zapew n ia ją ­
ce w yrok i  przysięgłych, kiedy takow i pow ołani są  
do sądzenia  przekroczeń  p ra sy  i objaśnienia  d o ­
kładniej je d n e g o  p u n k tu  naszego p raw o d aw s tw a .

K o rre sp o n d en c ja  H a v a s  p rzy tacza  treść  p ro je ­
k tu  p ra w a  m odyfiku jącego  p ra w o d a w s tw o  o p ra ­
sie, k tó rą  gabinet piemoncki ma mieć zamiar p rzed ­
stawić izbom. Dzienniki tu ryńsk ie  po tw ierdza ją  tę 
nowinę, ale nie zgadzają się w zględem rozciąg ło­
ści tej modyfikacji. W s z y s tk ie  zresz tą  zgadzają 
się w uważaniu tego  postanow ien ia  za p ierw szy 
k ro k  p a n a  Cavour, k tó ry  zaczyna  pos trzegać  że 
le w a  s t ro n a  za bardzo drogo  chce mu p rzedać  sw o- 
j ę  pom oc. Innym  sym ptom em  możliwego ze rw a­
n ia  z tym że  odcieniem izby, k tórego dążnościom 
aż n a d to  d o tą d  ulegał gabinet, j e s t  zapowiedze 
n ie  bliskiego w y jazd u  do P a ry ż a  m argrabiego  Ca­
v o u r ,  b ra ta  p ierw szego  ministra. P a n  G ustaw  de 
C a v o u r  j e s t  j e d n y m  z najznakomitszych członków  
praWęj s t ro n y  i szczerym  katolikiem. Gabinet d o ­
tą d  n igdy  nie m ógł [się pochwalić  jego  p rz y c h y l­
nośc ią  i pom ocą.

Miejmy nadzieję, ze P iem on t wejdzie nakoniec 
na  drogę  szczerze i p raw dziw ie  konse rw a tyw ną ,  
ale nie p rzesadzajm y  W n aszy ch  nadzie jach . P r o ­
jek tow ane  p raw o  o prasie , j e s t  może ty lko u s tą ­
pieniem in iędzy-narodow em . Co do  margrabiego 
Cavour, jeszcze on nie w yjecha ł .  Jeszcze bardzo 
b y ć  może, że rezu lta t  dziesięciu n o w y c h  w y b o ­
rów , k tó re  w krótce się odbędą,rzuci gab inet w ob­
ję c ia  lewej stronv, jeś li  wybory7 te  nie w y p a d n ą  
s tan o w czo  i ostatecznie 'na korzyść  k o n s e rw a ty ­
stó w . W y b o rc y  tych  dziesięciu okręgów , m ogą 
mieć w  sw oich  ręk ach  losy7 P iem ontu . O by one 
po ję ły  w ażn o ść  w otów , k tó re  m ają  w ydać. P a n  
C avour  nie p o p ra w i  się chyba  zmuszony do tego.

Krynolina Polka, skom ponowana na fortepian przez 
Xaweivgo Svrewicza, grvwana na Maskaradach i w sa­
lonie Wielkiej Alei, i Flaterer polka, skomponowana 
na fortepian i ofiarowana JW . Witoldowi Mniewskiemu 
przez Xawerego Syrewicza, wyszła nakładem xięgar- 
ni i składu nut muzycznych P .  FRIEDLEJNA, przy uliey 
Senatorskiej Nr 460, i jest  do nabycia we wszystkich 
składach muzyrwnych tutejszych jako  i na prowincji 
po cenie kop. 15. (Nr. 55 — 1)

W yszedł z druku. 5ty zeszyt WI EŃC A i zawiera 37 
artykułów następujących osób. Justyna W., Stanimiry, 
Józefy Śmigielskiej, Tymoteusza Rodziszewskiego. I). 
K .,— b—  Jana z Dukli L ,  Jana Seidlitz, Adama P ługa 
(Antoniego Pietkiewicza), Adama Mieczyńskiegu, Dra 
Ferdynanda Dienheim Chutomskiego, Franciszka O d ro ­
wąż Wilkońskiego, Mayji Unickiej, Romana Zmorskie- 
go, Ludwiki z Drewnowskich Młockiej, Ludwiki Jen i-  
ke, J. W. Zygmunta Aureliana Lemniekiego, Wojcie­
cha B. M., Pauliny z Radziejowskich Kraków, Henry­
ka Chrzanowskiego, Antoniego Baranowskiego, Ale 
xandra Lysinskiego, Antka Niwki, O K , Max. U rbań­
skiego, J. S., Romualda Suchodolskiego,, Karola Me- 
cherzyńskiego,, Julji Goczałkowskiej,  L. C., Piotra 
w okowach D., B Pakaj/.er, i Teofila Lenartowicza.—  
Artykuły te nadesłane były z Warszawy, z Suwałk, 
z P o to k u ,  (n a  P odolu)  ze L w o w a ,  z Kalisza, 
Mohylewa nad Dnieprem, Krakowa, Kielc, Hulczy 
(w Galicji), Rzymu i t. d.—  Wszyscy7, którzy zaprenu­
merowali lub do dnia 10 m arra  1858 zaprenumerują 
„W ieniec11 w księgarni J. B Ł AS ZKO WS KI E Gd  1 na p rze­
ciw Sgo-Krzyża), płacąc za 6 zeszytów dotychczaso­
wą cenę złp. 20, otrzymają 7vny zeszyt z wizerunki*m 
Jachowicza, bez żadnej wcale dopłaty. Od 10 marca 
r. b., cena podwyższa się do złotych po lsk ich  30.

(Nr. 56 — 1.)

Itailn opiekuńcza zakładów dobroczynnych 
powiatu Bialuldr^o.

Podaje do publicznej wiadomości, że dobra in s ty tu - 
towe Mokrany w gubernji Lubelskiej, powiecie i o- 
kręgu Bialskim sytuowane, już  urządzone i oczynszo- 
wane, a jako  szpitalne od wszelkich podatków  i ciężą 
rów skarbowych uwolnione, od dnia 20 maja (1 czer 
w c a ) r. b. wypuszczone zostaną więcej dąjącemu 
w l2to-letnią dzierżawę. Termin do licytacji głośnej 
oznacza się na dzień 20 lutego (4 marca) r. b., z rana 
od godziny lOej. Licytacja rozpocznie się od summy 
rs. 2030 kop. 75, jako  praetium fisci postąpionej.  Va- 
djum przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
złożyć w kaucellarji rady  opiekuńczej powiatowej 
w Biały, w której licytacja zostanie dopełnioną jedna 
dziesiąta część summy praetium fisci to je s t  rs. 203 
kop. 7 i pół, które po odbyciu licytacji, nie utrzymu­
jącym się przy takowej, natychmiast powrócone zosta­
nie. Utrzymujący się przy  dzierżawie dóbr Mokran 
po zatwierdzeniu kontraktu  przez radę główną obo 
wiązanym będzie złożyć kaucję rów nającą się całoro­
cznemu czynszowi, a to w gotowiżnie lub hipoteczną 
YV końcu rada powiatowa nadmienia, że warunki do 
wspomnionej dzierżawy w każdym czasie w kancella 
rji jej przejrzane być mogą, i że przestrzeń powierz­
chnia wydzierżawiających się całych dóbr  Mokrany, o- 
bejmuje dziesiatyn 1113 prętów  kwadratowych 715 
czyli w łók 72, morgów 12, prętów 140, z k tórych 
wyłącznie grunta folwarczne obejmują morgów 830, 
•prętów kwadratowych 168, a reszta morgów 1341 
prętów kwadratowych 260, stanowią grunta włościan 
oczynszowanych, lasy, wody, pastwiska i nieużytki 
W  końcu rada powiatowa nadmienia, że majątek ten 
w roku 1749, przez szczodrobliwość JO. Xiążąt R a­
dziwiłłów na rzecz szpitala przeznaczony, je s t  w gle­
bie połową żytniej Ićj klasy —  a w drugiej połowie 
pszennej, łąki zyzne i pastewne, nad rzeką Kszną po ­
łożone, grunta silnie zagospodarowane i wygnojone.

budowle do prowadzenia gospodarstwa parobczanego 
potrzebne, w odpowiedniej ilości i w dobrym stanie 
się znajdują, —  Biała dnia 10 (22) stycznia 1858 ro ­
ku  — Opiekun prezydujący, S. Popławski.

(Nr. 51 —  1).

II
W  gubernji Lubelskiej, powiecie Bialskim położo­

ne, z miasta, siedmiu folwarków i pięciu wsi sk ładają­
ce sie, mające ogólnej rozległości włók miary nowo- 
polskiej 540, czterema xiążkatni hypotecznemi objęte, 
są do sprzedania z wolnej ręki, całkowicie lub czę­
ściowo Bliższa wiadomość w xięgarni Błas^kowskiego, 
w domu św Rocha na Krakowskiem Przedmieściu.

(Nr. 50— 2).

z Gizina nr 585, Moszczeń- 
ska Nepomucena oh. zP o -  
znanla nr 414, Rozenbaum  
Matylda żona dyrektora  
drogi żelaznej z W r o c ła ­
wia nr 1573.

W Y J E '  HALI Z W ARSZAW Y.

Czarnomski Stan. obyw. 
do Dubidzów, Gostkowski 
Ant. oby. do Naborowic, 
Karniewski W aw rze. oby. 
do Pułtuska, M orzyćkiAn­
toni obyw. do Ruszkowa, 
Niemojewski Stan. ob. do 
Oleszna, Walewski Leon 
ob. do Charłupi, Wituski 
Józef  ob. do Skaszewa. 
p r z y j e c h a ł o  do W arszawy

P R Z Y J E C U A I  I 1)0 WA R S Z A WY .

Chojnacki Mikołaj oby. 
z Lubrańca nr 413, Goltz 
Adam obyw. z Puczyc nr 
1259, Ilumieniecki Kazi. 
ob. z Berdyczowa nr  634,
Kurdwanowski Djonizy ob. 
z Osin nr  584, Karski Gu­
staw ob. z Slężan nr 414,
Madaliński Stan. obyw. z 
Brzozy nr 584, Podhorski 
W łodzi oby. z gub. Kij o- 
w skiej n r  414, SToilCmski 
Ant. urzędnik z gub. Miń­
skiej nr 634, Sutgostowski 
Marcin oby. z Godowa nr 
625, Zawadzki Ant. obyw.

— W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 206, wyjechało 240.

StCIKW (.IKł.llY WAKUtKAWtHlEJ.

dnia 9 Lutego 1858 roku.
-- ---- i--- ---  K------------ rr ■

żądano ptacoHo
TO o n e  t y. Rs. | kop. Ks. | kou

i’ó ł - i m p e r ja ł v  ro s s y j s k ie  . . . . — 5 51
D u k a ty  iiollenderskie  n o w e  w ażn e  . — ■*— — —

ł* u p i e  r  y.

Obli. sk a r .  ( 4 % )  za  1 0 ) r s .  (oprócz kup .) 90 82 — —
Bilety  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 H/ J5% )  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprncz

— '

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 z łp .  
L i s ty  z a s t a w u e  b ia łe  111 o k re s u  (oprócz

— — —

k uponu)  ( 4 ° 0 ) • • • za *5 bs. 
Obligac je  c z ą s t k o w e  na 500 zł.  (oprocz

14 80 ■

kupoHU) ( 4 ° / , ) ............................ — — —
C e r t .  banku  na obi. e.z. li t.  A na 500 7.1. — — — —

„ liL. B. na 20 0  z ł .  bez proc. — — —■
n „ p ro c e n to w e  (5 10 > •— — — —

D ow ody  Kom. CcHtr . L i k w i d .  za 100 /.i . 
N ow a r o s s v j s k a  ró ż y c z k a  z roku  1854

*—*

oprocz  kupouu ( 5 % )  . 112 *6 — —
n z roku i8 od  

Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  Uossyj-
——

skiego dróg ż e laznych ,  p raem ium .  . • • 
Obligi W  spó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Po lskieni ( 5 % )  7il rs .  ' 5 0  

W e •*. 1 e  i  dni« 8 >». m-

B e r l i n ............................llJ0 T ab 2 11. 100 95 100 8 Cś
.................................. 100 Tal. k. t. — __ __ —

G d a ń s k ............................160 la l . 2 M. — j --- — —
.................................. 100 Tal. k. t. — ' --- — —

H a m b u r g ............................ 300  liMk. 2 M. 155 25 — —
L o n d y n ............................1 F t .  St. 3 M. 6 80 — —
M o s k w a ........................... 100 lis . k. t. 99 i — __ i __
1’e t e r s b n r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — i —

,, ............................100 Rs. k.  t . — — — I iJ-
P a r y ż ..................................  300 Pran . 2 M. 81 60 — i __

„ ................................... 300  Frau . 1 M. — — — | —
W ie d e ń  . . . . . .  150 Zl .  R. 2 M. 97 80 — i —
W r o c l a w  . . .  . .  100 Tal . 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. s k a r .  Rs. 1 kop. 4 3 %  
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop. 7 %  

od now e j  ro s sy j sk ić j  pożyczk i  Rs.  1 kop. 6 3 %

( U W  T A R G O W E  lW A B S fiA W S IU E

do dnia  5 Lutego 1858 roku.
r s r . kop. r s r . kop.

Z y t a  Korzec  „ „ „ „ o 10 „ g ry c z a  z w y .  g .  — —
P sz en icy  w y b o r o w e j  

„ „ ś redn iej  .
4 50 „ „ ł r o b n e j  g. — —
3 90 S ło m y  f u n t  z w y c z a j .  2 40

G rochu  polnego „ „ o 10 D rz e w a  sosno,  s ąże ń  7 50
„ „ c u k ro w e g o  „ 3 — Kartofli  ko rz e c  „ „ „— 75

B r y k i  „ „ u „ „ „ 2 10 O kow ita  bez a k cy .  g. — 29
Jęczmienia  „ „ „ „ 2 — Siana c e t n a r  „ „ „ — 75
O w sa  n n ,, ,, „ ,i 1 33 M asła  solonego fun t  — —
M ąki pszennej  korzdc 5 55 „ b e z  soli „ — —
K a s z y  ja g lan u e j  kor .

D z i ś :  M a sk a ra d a .

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cyklormiiy
wojny Krymskiej i innych obrazów. —  Cena zniżona kop. 
15 dzieci płacą połow ę .—  Jjf"* Tylko do Czwartku jest 
do widzenia. (Ner 336. 48).

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. —;Warszawa dnia 29 Stycznia (10 Lutego) 1858.—'Starszy Cenzor, F. Sobieszczanski


